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n  mini z pow odu dopełnionego obrzędu C hrztu  Ś.
T ?CBSAKSKIE.T WYSOKOŚĆ! WIELKIEJ KSIĘŻNICZKI A na- 
J e j C e s a R s  .  odbyło się w tu tejszym  Soborze
Prawosławnym Ś-tej T rójcy, w o b ec  U rzędników  W ładz 
S k i c h ,  dziękczynne nabożeństwo.

D o  Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych,
j'ako prem jum  d la  prenum eratorów , dodane zostaną na  

k w arta ł dw a tom y treści historycznej", powieściowej, l i te ­

rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stro n ­

nic, za cene d ruku i papieru  po kop. 25 za tom.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— W zeszłym miesiącu przeniósł się do 

wieczności ś. p. Antoni Dominowski. Nauczy­
ciel Szkoły Powiatowej w Łowiczu.

Zamieszczając te  sm utną wiadomość w 
szpaltach naszego pisma, winniśmy do niej 
dodać słów kilka. Mało kto znał ś. p. Do-

_  z  P e te r s b u r g a  dnia 13 (24) sierpnia  1860 r. —

N a j j a ś n i e j s z y  C e sa rz , w d. 11 (28) b m „ w yjechał z
Petersburga, wpodróż^wewru r̂z^Panstwa^CH^ESARSK îE który krótkie Życie przepędził
W y s o k o ś c i  W i e l c y  K s i ą ż ę t a  K o n s t a n t y  i M i c h a ł  

k o l a j e w i c z e  towarzyszą N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u .  JJV \ . 
Jenerałowie Suchozanet, M inister wojny i Czew kin, G ło- 

nn Zarządzający K om m unikacjam i, wyjechali z J e g o  
C e s a r s k a  M o ś c i a .  Jenerałow ie-A djutanci: K siążę Bazyli 
D o ł g o r u k i ,  Witowtow, H r. Aleks. A dlerberg , H r. O rłow - 
Denissow i Osrarew, zajęli również miejsca w wagonie
C e s a r s k i m  niemniej Jenerał S tiirler, z O rszaku N a j j a -  
S e j s z e g o  P a n a  i Podpułkowni k LoSn U rzędnik  W oj­
skowy Poselstwa Pruskiego, i in . J e g o  C e s a r s k a  M o s c , 
spodziewanym był w .Twerze tego samego dnia, i m iał tam  
pozostać do 14 1,26) sierpnia. D nia następnego N a j j a ­
ś n i e j s z y  P a n  miał przybyć do M oskw y, i przebyw ać tam  
d o d  19(31) sierpnia. D zień 20 sierpnia (1 września) 
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  przepędziw  T ule , tegoż dnia w ró­
ci do Moskwy, a w dniu następnym  do C arsk iego-S io ła .

j  w ." Wielki Książę Oldenburski, nad a ł w ielki 
k r z y ż  z koroną złotą.orderu domu swojego, JO . lis ięc iu  
Gorczakow, Ministrowi Spraw  Z agran icznyeh .

D y r e k t o r  I n s t y t u t u  G o s p o d a r s t w a  
W i e j s k i e g o  i L e ś n i c t w a  w M a r y m o n c i e .  
Podaje do wiadomości, że w dniu jutrzejszym  rozpocznie 
się zapis uczniów nowo do In s ty tu tu  przyjętych na rok  
1860/61, a poniżej tu  wyszczególnionych, k tórzy zgłosić 
się winni do tegoż In s ty tu tu  wraz z opiekunam i, d la w nie­
sienia opłaty szkolnej i dopełn ienia innych form alności. 
Po upływie dni 7 to jes t dnia 29 sierpnia (10 września) 
r. b. zapis zostanie zam kniętym , i rozpocznie się w ykład  
nauk w kursie I.

Przyjęci zostali do In s ty tu tu  bez egzam inu z ukończo­
nych gimnazjów; z ukończonych 6 klass szkół w yższych 
realnych i z ukończonych 6 -u klass gim nazjum  realnego 
w Warszawie następujący kandydaci:

Otto H ippolit , T ab iszew ski A n to n i , Sw idziński 
Karol, Chmielewski Jó z e f , A ulejtner W acław , A le­
ksandrowicz W ładysław  A ndrzej, Glotz Józef, G łucho­
wski Wojciech, R akow ski K arol, Szaniaw ski Ignacy , A n­
drzejewski K onrad, Januszkiew icz G racjan, Szuw alski J ó ­
zef, Makarewicz Ja n , M ichelis Kazimierz, C hrćścielew ski 
Jan, Hussar Justyn , G orzkow ski Kazimierz, K unste ter E d ­
mund, Kunsteter M ieczysław, Szw ander E razm , K ow ale­
wski Przesław, K w iatkow ski K arol, Ossowski K onrad , 
Przanowski Leonard, Rzew uski N apoleon Jaw orow ski 
Tomasz, Tym iński A ntoni, E la tt  M ikołaj, Russocki Z y­
gmunt, M assalski U rban .

Po złożeniu egzaminu przyjęci zestali następujący k a n ­
dydaci: Jurkow ski Adolf, W iszniewski S tanisław , K ołłb  
Zygmunt, Kowalski M arcin, D ąbski K arol, G órski J a ro ­
sław, Chrzanowski B ronisław , Babski F ranciszek , M ią- 
czyński Mieczysław, Brzozow ski Stefan, A leksandrow icz 
Władysław.— M arymont dnia 22 sierpnia (3 września) 
1860 v.—D yrek tor, P rzystańsk i.

— Zaraza bydlęca księgosuszem zwana, która od nie­
jakiego czasu grasuje w gubernji W ołyńskiej, podług o- 
trzyruywanych wiadomości, okazała się na nowo w kilku  
miejscowościach powiatów: Włodzimierskiego, Łuckiego 
i Dubieńskiego, z których pierwszy przyległy jest Króle­
stwu Polskiemu.

Odwołując przeto do ogłoszenia swego w miesiącu li-  
pcu r. b. zamieszczonego, Kommisja Rządowa Spraw 
Wewnętrznych i Duchownych, ostrzega mieszkańców  
Królestwa Polskiego, głównie zaś sąsiadujących z guber- 
ują Wołyńską, aby dla własnego i całego kraju bezpie­
czeństwa, ściśle zachowywali środki ostrożności, mające 
na celu niedopuszczenie tej zarazy do Królestwa.

w cichej a sumiennej pracy, niewielu też wia 
domo jak  piękną, w nim nadzieję straciło p i­
śmiennictwo nasze. Kilka drobnych prób dru­
kowanych, prób poetycznych, ale pisanych 
sercem  i natchnieniem, wiele innych któreśmy 
w rękopiśinie widzieli, pozwalają nam powie­
dzieć powyższe słowa, bez posądzenia o 
przesadę. Nieuleczona choroba piersiowa za­
b ra ła  go zbyt wcześnie z pomiędzy nas, z 
rozkoszą spoglądających na ten zapał z ja ­
kim pracował i pracom swoim nadawał po­
ważny i zacny kierunek. Tym większy smu­
tek  nas ogarnął na wieść o tej^ śmierci, im 
rzadziej zdarza się spostrzegać tak  piękne 
przymioty i tak zacne dążenia, wytrwałą p ra­
cą kształcone. Za garstkę ziemi na grób je ­
go, rzucamy te kilka słów', ż modlitwą o 
wieczny spoczynek.

Za spokój jego duszy, odbędzie się żałobne 
nabożeństwo w kościele Śgo Krzyża we środę 
d. 6 b. m. o godzinie 10 z nana, na które 
przyjaciół, kolegów i znajomych nieboszczy­
ka niniejszem zap rasza  się.

— Na wystawę krajową sztuk pięknych 
przybyły następujące dzieła:

W ieśniak orzący znajduje zbroję Kostrzew- 
skiego-, K rajobrazy i okolica nad^W isłą pray 
zachodzie słońca, akw arele Gicmińskiego. 
P lan domu wznieść się mającego przy alei 
Belwederskiej w posesji VY. Stanisława L es­
ser, przez budowniczego Jerzego Volk.

Częstochowa d. 30 sierpnia I860 r.
Nieco o W ieluniu, P rażce, Mszeli, K łobucku, Często­

chowie. Spostrzeżenia i uw agi pobieżne. Prow incjonalizm y 
do wiadom ego użytku.

Opuszczając strony Wieluńskie, a miano­
wicie powiatowe ich miasto, ucieszone po o- 
kropnych klęskach pożaru świeżą nadzieją 
posiadania w swych inurach pięciu klass po­
wiatowych, możemy pominąć ciągłych usi­
łowań obywateli tego m iasta, jakie się przed­
staw iają w licznych i pięknie stawianych do­
mach. T a okoliczność oraz rozszerzenie ulic 
i rynku, starożytną tę  mieścinę ubrawszy w no­
wożytne szaty, sprawią, iż stanie się ona go­
dnym przybytkiem owej spodziewanej 5ej klas- 
sy, dla której ludny powiat alumnów dostar­
czy. Nie może także ujść baczności usiłowa­
nie, jakiego tutejszy nauczyciel szkoły ele­
m entarnej p. W róblewski dokłada, aby szcze­
pioną przez spółkę jedwabniczą królestwa za­
chętę w chodowłi morwy, coraz więcej wy- 
datnić u siebie.

Nie przestając jednak na pielęgnowaniu te-

Obwieszczenia przyjmuje Redakcja Kroniki za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem za jednorazowo umieszczenie 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2V2.

Każdy prenumerator Kroniki ma prawo zamieścić 
w niej bez opłaty, doniesień własnych za 50 kop. kwartał. 
Biuro Redakcji i Kantor główny w pałacu Stanisława hr' 
Potockiego przy ulicy Krakowskie-Przedmicście Nr. 415*

go drzewa, którego w swej ogrodowej szkół­
ce 21,000 płonek posiada, z zamiłowaniem 
jeszcze oddaje się hodowaniu jedwabników, 
których kokonów w tym roku naprzykład 
około 2 0 -tu funtów' spółce do oprzędu prze­
sła ł.

Nadgraniczne miasto Prażka, doznawszy 
tegoż samego losu przed dziesiątkiem la t co 
Wieluń we względzie pożaru, dziś wraz z nim 
potw ierdza w części przysłowie nie ma, złe­
go, coby na dobre nie ivyszło\ odbudowawszy 
się bowiem na nowo, mile się oku podróżne­
go przedstaw ia swemi domami blachą kryte- 
mi, a mieszkańcom wygodę i świeższe po­
wietrze wśród nietyle ścieśnionych domów 
zapewnia. Na obszernym rynku zastanawia 
przechodnia kosalna sta tua  Ś-go Florjana, o- 
wego patrona ognia tak  szeroko w. Polsce 
czczonego. Piękna ta  postać rycerska odlaną 
została kosztem m iasta ze spiżu, według mo­
delu znanego z talentu  rzeźbiarza p. Swięc- 
kiego. Komora le j klassy tu  istniejąca, oraz 
położenie nadgraniczne, dość ożywczy ruch 
wywołuje wśród m iasta, który ocenisz najlepiej 
znalazłszy się o kilka wiorst dalej na szląs- 
kiej ziemi w mieście Landsbergu, a po na­
szemu Gprzowie, gdzie miejscowa nierucho­
mość i flegmatyczność oko przybysza najpierw 
uderzy wśród dymu niezliczonych fajek k rą­
żących po ulicy z ludźmi. Niektórzy z urzę­
dników komory w Prażce, nie biorąc rozbratu 
z lite ra tu rą  naszą, czynią miłą oazę umysło- 
wu dla spragnionego pokarm u duchowego w 
podróży. Jest tu  kościół parafialny z modrze- 
wa, według podania od 500 la t stojący, m o­
że on jeszcze przeżyć la t niemało, jeżeli ko­
nieczne pokrzepienie jego dachu i dzwonni­
cy zaniedbanem nie będzie. Mówią miejscowi 
że P rażka dawniej daleko rozleglejszą i lu ­
dniejszą była niż dzisiaj, licząc do 2,000 ty l­
ko mieszkańców, między któremi połowa ży­
dów; na dowód tego wskazują padół wśród łąk  
ciągnący się, zkąd obecnie wiele wydobywa­
ją  torfu, a gdzie dawniej właściwe stało m ia­
sto pod nazwą Mszela, nim się nie zapadło. 
Nieraz, powiada lud okoliczny, szczęśliwemu 
zdarzyło się usłyszeć dzwony z zapadłego ko­
ścioła, gdy ucho ku ziemi nachylił, pasterce 
nawet jednej przyczepiły się dp "warkoczy, 
które tym sposobem z pokuty czy zaklęcia zwol­
niła, była bowiem bardzo nabożna. O tych 
zapadnięciach m iast i zamków daje się nie­
raz słyszeć w podaniach ludowych, Pułtusk np. 
m iał być ongi według podania całym Tus­
kiem, nim się nie zapadła jego połowa. Być 
może, że niegdyś w kraju naszym były silne 
trzęsienia ziemi, i ztąd legendy o zapadnię­
ciach urosły; a w każdym razie widziemy, jak  
to kraj nasz musiał niegdyś m iasta mieć zna­
czne, kiedy każde z nich prawie żyje w pa­
mięci ludu jako większe i ludniejsze niż dzi­
siaj. Zostawiając powyższe okoliczności i zwa­
żając na  źródło słów. Prążki, pochodzącej,



ścić należy, iż w miejsce zaginionej Mszeli 
Czesi .uwijający się niegdyś często po Salą- 
skiej i granicznej z nią. ziemi, założyli tę  ma- 
łą  Prażkę; clotąd nawet w Wieluniu p ra g a r -  
Icami  zowią przekupnie bułek, chleba i t. p. 
zwykle gdzie indziej przekupkami i s traga­
niarkam i zwane. M iasto to, własność powsze­
chnie szanowanego wielce Tom asza hr. Poto­
ckiego, posiada młyn parowy, a w  polach 
swoich mieści rozległe pokłady rudy żelaznej 
i kam ienia murówego, z którego stawiają tu 
budowle trw ale, który je st lepszym, oraz cła- 
kiem odmiennym od takiegoż kam ienia około 
W ielunia, Częstochowy i w krakowskiem znaj­
dującego się;"jest on prawie koloru rudy że­
laznej i niejako odcieniem jej żył, gdy osta­
tni, koloru żółtawego, w bliskości tylko wa­
pna się znajduje.

Jadąc ku Częstochowie traktem  na serjo 
już przygotowanym pod szossę, mającą połą­
czyć W ieluń z nadgranicznym Wieruszowem 
i  Sieradzem , ujrzysz miasteczko Kłobucko, 
k tó re  także według opowiadań^ daleko wię- 
kszem i ludniejszem było niegdyś; po drodze 
napotkasz piękne i długie wsie, jakich wiele 
w KMliskiern. a Opatów skolonizowany i Yva-w Kaliskiem, a Opatów skolonizowany 
lenczów prywatny, umajone ogrodami i drze­
winami, w których się dotąd nie wiele lud 
wiejski nasz kocha, bardzo tu  hojnie witają 
pod tym względem wędrowca. Ustawienie je ­
dnak chałup świeżych czynszowników po je ­
dnej stronie, jak  np. w Opatowie i _t. p. na 
rozległości milowej praw ie, stanowi wielką 
niewygodę w stosunkach gromadzkich i tow a­
rzyskich. "W Kłobucku, małej mieścinie, przy- > 
k re  w rażenie czyni na podróżnym wieża ko­
ścioła jakby z umysłu obdarta dla dogodniej­
szego przytułku wichrom i zawierusze; od 
czasu bowiem pożaru przed laty 3 -ma p o d o -; 
■bno, nie pomyślano o jej należytem pokryciu, 
a  wnetrze kościoła również żałosne nie od­
powiada hojnym uposażeniom parafji, liczącej | 
prócz m iasta 18 wsi okolicznych. D aw niej,; 
mówią, było tu  5ciu stałych księży; kanonicy , 
regularni mieli tu  swoją parafją, _ a dochody : 
w ystarczały nawmt i na s ta łą  wówczas m u - : 
zykę kościelną, dziś tylko proboszcz i wika- j 
r-y parafji służą.  ̂ i

O mieście tern wspomina, starożytna P o i - ' 
ska Balińskiego, że stawało się celem zaja- , 
zdu księcia Jan a  Oświęcimskiego w r. 1457,! 
a  wprzód jeszcze król W ładysław Jag iełło  
pobił tu  lennika korony, księcia Opolskiego, 
który oddanie m iast lennych zwlekał. Jan  i 
Długosz kanonik krakowski, proboszcz k ło ­
bucki, zbudował tu  kościół św. M arcina, dzis 
farny, do którego następnie kanoników re ­
gularnych reguły św. Augustyna sprowadził.

Smutno teraz, że ten  w spaniały pomnik 
naszego dziejopisa, dziś marnieje pod niedba- 
łym  wzrokiem!
“ Vvr Zagórzu pod Kłobuckiem, s ta ł zamek 

Paulinów, którym  miasto z najwyższą nad 
niem jurysdykcją było niegdyś oddanem. Po­
dróżny nęcony od dwóch mil wyniosłą wieżą 
Jasnej-góry, niby żeglarz gwiazdą przew o­
dnią na morzu, przybywa śród pól z obsza­
ram i odłogu i niehojnego w tych stronach 
zboża do Częstochowy.

Dziwna rzecz, iż m iasto to, będące ogni­
skiem pobożności całego kraju, samo w so­
bie wcale pobożnością niegłośne, niby ów 
dzwon Zygmunta, który na kilka mil w o- 
koło słychać, a który u stóp W awelu przy­
tłumionym brzmi dźwiękiem. Inna rzecz w szak­
że nia się z pamiątkami naszemi; wszędzie 
one czyste i równobrzmiąee wydają echa, 
n ik t i nigdzie o nich nie przemówi inaczej, 
jak  z czcią należną i zachwytem. Pomnik

Kordeckiego w obrębie murów dawniej for- 
tecznych stojący, dziś jeszcze nie odsłon ię­
ty, nie zwraca uwagi przechodnia o tyle, 
jakby sądzić należało; zdaje się on być j e ­
dnym z tych posągów świętych, jakie pont- 
uik przed bram ą klasztoru spotyka. Często­
chowa będąc nadgraniczńem  punktem, przy 
łatwych środkach komunikacji kolei żelaznej, 
zapewnia wzrost niemały na przyszłość; są ­
dzić należy, że bliską je s t epoka, w której 
s ta ra  Częstochowa z nową się połączy; 
wszakżeż dla powiatu nie mogłaby ona być 
punktem  stołecznym, jak  sobie tego m iesz­
kańcy życzą, dla tej głównie przyczyny, iż 
się na k rańcu  powiatu znajduje. W tym 
względzie W ieluń, z którym komunikacje szo­
sa ułatwi, należytem i nadal miejscem może 
pozostać. Dziś Częstochowa licząc do 10,000 
mieszkańców, ma wiele pozorów W arszawy 
we względzie sklepów, niektórych wyrobów, 
przedmiotów handlu i drożyzny; lecz co naj­
główniejsza i śladów umysłowości pierwszej 
nie posiada; jedyna księgarnia, w której naj­
łatw iej ci się spotkać z P oczciw ym , ko leżką  
lub S io s trą  A n n ą , Kocka i zatęchłem i tym 
podobnemi romansami, oraz martwa acz liczna 
bibljoteka klasztorna, z której ani miejscowi 
ani nikt z obcych nie korzysta, nie mogą 
dotąd jeszcze nadać m iastu pozoru jakiej 
takiej siedziby św iatła, a przynajmniej umy­
słowości.

Kończąc na ten raz pobieżne wiadomości 
z pobytu w tych stronach, przesyłamy Szano­
wnej. Redakcji dla użytku już w pismach gło­
szonego, niektóre prowincjonalizmy lub wy­
razy nieznane, jakie zdobyliśmy w podróży 

; lub zapam iętali dawniej:
A d y  w Kaliskiem , znaczy to sam o ' co 

.  przecie .
!  B o r o U  na Szląsku, to sarno co n ieb o ra k ,
\ nieboga.
I B u e ia r y  na Szląsku, to samo co szczypce  
i do świecy.

B e r y l  w Kaliskiem, g łu p s tw o .
B ry k a ła , u ludu chleb razow y.

|  B u lw y  około Częstochowy, k a r to fle .’
B u r a k  W k a lisk ie m , spódn ica  w ełn ia n a  ho- 

j  lo ru  burakow ego.
I  C a łk i  w Podłaskiem, brukiew  su szo n ych  
I  ta la rka ch .

C liudziak! cln idziaszek!  w Kaliskiem, b ie ­
d ak! n ieboga!

S ie n k u s  na Mazowszu i w W. Polsce, p i ­
rog m ło d e  n iew ysta łe .

Ciepać, ciepnąó , icyciepnać  w Kaliskiem, 
w yrzucać  i t. p.

Ciskać  w' Polsce, rzucać  np. kamieniem. 
C elirać, czechrać sic  W Kaliskiem , trzeć  się  

o co.
C zeski  w Szląsku i Kaliskiem, sześć g r o ­

s z y , dwa trojaki, gdzieindziej dydek.
D o  h e łm u ■ wyrażenie w Szląsku żarn. do  

h e łm u , znaczy co do jednego np. pobić.
D o  im en tu  w Kaliskiem, do szczętu. 
D zie liivo rek  w W arszawie, z ło d z ie j.
D o  Mela? w Podłaskiem, d o k ą d ? ztąd: do 

te la , d o tą d ,
D o  m o lu  w Kaliskiem, na r o z e k ż  np.

drzwi otworzyć.
D ry b la s  w Kaliskiem , w ielki, n iezg rabny

człoioiek.
F la n k iero w a ć  na Szląsku, s ła n ia ć  się, lo ło- 

c zy i ' sic.
F ló i y  v . p ło zy  w Kaliskiem, s łu ż y  np. po­

wietrze. .
^  Flaga,  w Kaliskiem, s ło ta , d eszcz  c ią g ły . 

F r y c  w Szląsku, now icjusz.
G n iozdór  W Kaliskiem, śpioch, n iedbaluch, 

niby z gniazda chlewnego pochodzący.

G a lo ty  W Szląsku, spodn ie  od culottes. 
G ilbas  powszechnie niezgrabjasz,  od" sło­

w a G ilb las.
G ro n d a l  wyrażenie szlacheckie, znaczv

n ie  okrzesany  człowiek. *
G lonek, g io ń t  w Kaliskiem, kaicął, kawałek 

np. chleba.
F la d ra  w Kaliskiem, szm a ta , gałgan. 
I l a jw o !  w W ielko-Polsce, tu ta j.
I la ń ta !  h a ń ta m !  w Krakowskiem, ot! ta

o t! ta m .
K a d y?  w  W. Polsce i Krakowskiem, od A?

d o k ą d ?
iła j?  powszechnie u ludu gdzie?
K iecka  w K a lisk ie m  spódnica wieśniaczek. 
K le m p a  w Szląsku kobieta  włóczęga.
K ą se k  K ęs  w m. Polsce kawałek, kawał 

wiele.
K o ń d e k , ko ń d u le k  w Szląsku kawłek.
K sy n a  W W. Polsce kruszyna.
K u c y  się  w Mazowszu, tęskno.
K o m p ia  w Podłaskiem, szynka.
K o ż o k  w Kaliskiem, chłopiec, niedorostek. 
K ucać  w Kaliskiem kasłać.
L e jb ik  y. L a b ik w  Kaliskiem i Mazowszu ka­

m ize lk a  chłopów.
L eg o w a ć  w Kaliskiem, oddać duszę djabłu. 
L u r a  powszechnie u  ludu nieczysty, niekla­

ro w n y  p ły n . ja ldś  np. piwo, barszcz.
L o b u s  w W arszawie ulicznik,  od liebrajslde- 

po łobes,  przed kilkunastu laty wyraz po­
wstały.

L o m ic h r u s t  w W arszawie swywolnik.
M iech  w Kaliskiem  worek.
M ielcarz  dawniej używ any1 wyraz zam. pi- 

w o w n r.
M ielcuch  naczynie, gdzie się piwo gorące 

chłodzi i wystaje.
M ło d z ie  w W, Polsce drożdże .
M adn  na Mazowszu błoto  tłu ste  sięgnięte. 
M u sib y ć  w Podłaskiem  zapewne.
N a d o łe k  u ludu powszechnie, spódnica ko­

szu li  kobiecej zwykle z bielszego płótna.
JSła w yw alę  u ludu n a  ożrebieniu.
N iech e j! na Szląsku nieb ierz!  od nieużyw. 

niechać,,  ztąd zaniechać.
N ie o n a k i  w Kaliskiem, do niczego, ztąd 

zonaczyć  się  stracić wstyd.
O m ętra  w Kaliskiem geom etra, miernik. 
P a ch a ra  w Szląsku, upartuch , krnąbrny,pe­

łe n  złośc i.
P e rk i  w Kaliskiem, ziem n iak i,  t. j. pocho­

dzące z P eru .
P la u ra  w Kaliskiem apopleksja.
P io n ek  m „  kogutek czarny, djalM,

który zaprzedanem u sobie plony przynosi. 
P ło ży ,  to samo co f to ż y .  ,
P o d a ło  się!  w Podłaskiem, jeszęźe ,  czego. 
Pm'ri nrin. Rnnu! w Kaliskiem. dziej się wo a,P o m o i ta  B o g u ! w Kaliskiem, dziej się 

B o g a ! . ,  .
P ra g a rk ą  w Wieluńskiem, przekupM c l l l e b a

i bułek. ,
P różne  w iły  w Kaliskiem _ niedorzeczności,

{wiły były boginki słowiańskie).
P rzyko p  w Kaliskiem rów. ,
R y ć k a  „ i Szląsku ławeczka pod

nogi.  _  .
S a g o m , sagą w Krakowskiem z ukosa. 
Sała ta  w W arszawie, oznacza przez r  

kanę dorożkarza, który latem uprawia saratę,
a w zimie jeździ sankami. um-Wn

Sa sa ld  w niektórych stronach Kalis^ =, t 
z iem n ia k i  t. j. przez Sasów  upowszechn - 

Ś c iw ia ra  w Szląsku i W. Polsce wisus, zby-

t in S ero g i, srog i  w Kaliskiem (około Wielunia)
bardzo duży .

S ią g  w Kaliskiem sążeń  up. drzewa.| Siupnąć. „ p r z y  siąść.



Sam powszechnie u ludu, tutaj.
Se n ” sobie-
Hapka w Kaliskiem  zara. pułapka.
Snelka, s « » a  W  Szląsku, zupa z  wody go-

racej  i nakrajanego chleba, na p rędce  od niem.

Ŝ Szczywn°, scywno, w S zląsku  i K aliskiem ,

15 w S zląsku  i K aliskiem  potó.
rjrwipoleć u ludu, wisws, ladaco. _
Wtftiiak, W  K aliskiem , su/cma wieśniacza

t n a ra m ie n n ik a m i.
' Twa w M azowszu tęsknota.

Trzeszczyplo w K aliskiem  swijwolmk.
W e r k o  ' „ Atóko un*jsfo'e ro*-

w K aliskiem  i S zląsku korca. 
fFe-sfa W  Szląsku kamizelka.
Wciornascy w W. Polsce, np, żeby

cię wciornascy (zam . cz te rn astu  djabłów)

W| f J «  w W. Polsce i K alisk iem  włożyć.
Wvcuq w K aliskiem , kaw ał ro li dany ojcu 

przez syna, niby em ery tura z tąd  w yrażenie:
mieszkać na wycugu.

Zadać co komu , w K aliskiem  sprow adzić na
logo chorobę.

Zadziora na Podlasiu, zaczepm k. ^
Zbabrać się, W  Szląsku zwalać się.
Zbereinik w W. Polsce p so tn ik .
Z tfrzadb „ i K aliskiem  zwiem a -

falko
Zgutać, w Kaliskiem mieć czkaw kę, z tąd  

^Zydeleh  „ i Szląs. stołek s z w c K
Zgrzebny „ b. pośledni lip. płotno,

talerz i t,. p.
Zgaga w W. Polsce i Ivrakowskiem  piecze­

nie w garle.

naszych zam iarów , p rzekonana na zasadzie . spadać odpowiedzialność, ale raczej n a  sam ą 
fałszyw ych wiadom ości, że nie szczerze z ' Europę, k tó ra  na kongresie paryzkim  odrzu- 
n ią  postępujem y, część publiczności ang iel- | c iła propozycją F ran cji i Anglji u regulow a- 
skiej p o ru szy ła  się i zaczęła się uw ażać w 1 n ia spraw y włoskiej i przez to  nie zapobie- 
p raw ie zabezpieczyć się od nas. Ale mimo i  g la  obecnej wojnie (wrażenie), 
spokojnej i godnej postaw y tego tłum u m ło- j  Dlaczegóż więc, py ta łem  się naszego  rzą- 
dych ochotników, ofiarujących ta k  w spanisle j du, nie będąc wcale winnemi, m amy być od- 
swe usług i krajow i, . ich szlachetnem u go- j  pow iedzialni za wszystko? 
dłu: D efense n ot defiance,  to je s t  z a b e z p ie - j  Gdy p. Cavour objawił, że nie może już 
czarny się. a nie wyzywamy was, nareszc ie  ; pow strzym ać ruchu, do którego się sam  mo- 
sposób w jak i przyjęty był tr a k ta t handlow y ! cno przyczynił, że W łochy są w ogniu, i że 
w k ra ju , w szystko dowodzi, że żadna myśl iw  księstw ach  wybuchnie powstanie, dlacze- 
n ieprzyjazna nie pobudza narodu  tego prze- j  góż nie mieliśmy uwiadom ić całego św iata o 
ciw nam ; że przeciw nie, chce tyiko być upe- j tem  położeniu? B ezw ątpienia słuszn ie s tan ę- 
wnionym  o naszych  uczuciach, tak , że gdy j  liście po stron ie  W łoch zagrożonych, 
praw da się wyjaśni, obydwa narody pójdą : P rz ed  tą  n ieuniknioną walką nie mogliście
tylko jedną drogą em ulacji, do której ich pozostać obojętnem i; jakiego bądź rodzaju 
wzywa tr a k ta t  handlowy. ! były w zajem ne urazy , nie m ogliście dozwolić

P rzy stęp u ję  te raz  panow ie do drażliw ego ■ zgnieść P iem ont i dozwolić A ustrji ja k  w 
punktu . R ozstrzygnąw szy dwie wielkie kwe- j  1815 r. pozostać abso lu tną władczynią W łoch, 
stje m ącące spokój św iata, wziąwszy świe- j  Ale dlaczego nie objawiliście św iatu tego po­
tny udzia ł w sp raw ach  naszego czasu, i w i- . stanow ienia? W  1854, nie samemu lordowi 
dząc że nasz kraj zajmuje tak  wysokie miej- | A berdeen proponow aliście związek, gdyż ten 
see w rad z ie  Europy, nie powinniśmy się  ■ byłby go odrzucił, ale publicznie całem u lu- 
dziwić, że dokonanie tak  w ielkich rzeczy, ; dowi angielsk iem u zrobiliście  tę  propozycją 
m usiało wywołać w E urop ie niespokojności i ! posyłając flottę na W schód. Dlaczegóż nie 
podejrzenia. T akie nieszczęście sprow adza 1 m ieliście ta k  sam o zrobić w kw estji w łoskiej? 
wojna, że w strząśn ien ie um ysłów  pozostaje . W  g ran icach  praw a, spraw iedliw ości, prote- 
jeszcze i po niej. Co do m nie, panow ie, g łę- kcji słabego , zam iast obecnych podejrzeń 
boko będąc przekonany że nowe cesarstw o m ielibyście sym patje całej E uropy  a  niewą- 
m a posłannictw o pojednać s ta rą  za b o rc z a / tpliw ie Anglji.
F rancją, ze w szystkiem i m ocarstw am i, jeżeli i T ak  wym awiałem  memu rządow i postaw ę 
popełniliśmy coś tak iego  co odbierze n a m  dyplom atyczną, k tó ra  obw iniała go napozór, 
zaufanie E uropy , to uw ażałbym  chw ałę osta - j  gdy w gruncie m ia ł za słu g ę  wielkiej szla- 
tn ieh  la t  zbyt drogo nabytą. P rzyznaję że , chetnej polityki.
n a  chwilę po wojnie, pozory ta k  silne były ; Panow ie, niech mi wolno będzie to  wyrzec, 
przeciw  nam , że ja k  święty P io tr  w ypierają- : cesarz raczy ł odpowiedzieć n a  te  uw agi w ier- 
cy się swego P a n a , ja  pierwszy sądziłem  że ! nego poddanego, i  przyznaję to  skw apliw ie, je- 
rząd  mój w upojeniu pow odzenia zapom niał i  go m ądrość wyższa by ła , niż uwagi sługi.

WIADOMOŚCI ZA G RANICZNE.
F  R A N C J  A.

Mowa p. de Persigny m iana przy  otw arciu  
liedzenia rady federalnej departam entu  

uoary.
Co się tyczy Anglji, dziw iło mnie zawsze, 

że niektórzy mężowie posiadający w tym  k r a ­
ju władzę, zdawali się daw ać w iarę w możli­
wość napadu z naszej strony.

Pojmuję w niektórych um ysłach obawę aby 
zbieg nadzwyczajnych okoliczności nie do­
prowadził do ważnych nieporozum ień m iędzy 
dwoma krajam i i że n a  w ypadek podobny 
osćdzono użyteczuem  z obu s tro n  podnieść 
środki wojenne obronne, odpowiednio do d z i­
siejszego postępu nauk. Ale wierzyć serjo , że 
jeden lub drugi rząd  p ragn ie  doprow adzić n a ­
umyślnie pomiędzy dwoma najpotężniejszem i 
mocarstwami św iata, do tej straszliw ej walki, 
w której jedni i drudzy nie m ieliby nic do 
zyskania a  w szystko do s trac en ia  byłoby 
szczytem nierozumu. Oczywiście, n ik t an i n a  
chwilę nie będzie przypuszczał podobnego 
usposobienia w um yśle cesarza lub  jego 
rządu. Podobnie rzecz się m a w Anglji. Tam , 
panowie, wyjąwszy n iek tó re  frakcje s tro n ­
nictw, których postaw a dąży do roz ją trzen ia  
naszych stosunków, ale k tó re  nie m ają rze 
czywistej ważności, tylko taką , ja k ą  im przy 
padkowie daje równość obecna sił dwóch 
głównych stronnictw , ludzie znakom ici w szel­
kich opinji jako i dosto jna i cnotliw a m onar­
chic zaszczycająca tro n  W . B ry tan ji (nowe 
oklaski) p ragną tylko pokoju i harm onji m ię ­
dzy dwoma królam i. C ały lu d  angielsk i mi­
mo przeciwnych podżegali, p rag n ie  tylko te ­
go. Oszukana lub oszukująca się sam a co do 

do N -ru  232 K ron ik i r. 1860.

o program ie w Bordeaux, i m artw iłem  się j 
o

Rzeczywiście, poznałem  to  potem, ogłosze-
tem  mocno. W kró tce  oświecony o s tan ie  j  nie publicznie naszego obow iązku, zam iast 
interesów , w stydziłem  się żem zw ątpił o ro sŁ ; ograniczenia się tylko na napróżne zw racanie 
tropności cesarza; ale niemniej niepokoiło  ! uwagi gabinetów  na położenie W łoch, znane
m nie położenie dające nam  pozór napaści. 

D laczegóż mówiłem  sobie wr spraw ie ta k
i  im tak  dobrze ja k  i nam , daw ało nam me 
’ iuż pozorów  napadu  na A ustrją , ale rzeczy-

spraw iedliw ej, gdy w istocie jesteśm y ty lko  wiście oznaczało napad; gdyż od chwili w 
obrońcam i praw a, św iat rzuca na nas odpo- i k tórej W łochy w iedziały na ja k  silną pomoc 
w iedzialność za wypadki, których nie jeste - j  m ogą rachować, nie było już m ożności po- 
śmy przyczyną? Czyż to  my utworzyliśm y | w strzym ania ich. l a k  w ięc panow ie,_m ilcze- 
we W łoszech  tę  w alkę narodow ości toczoną nie, k tó re  w yrzucano cesarzow i, dla niego tyl- 
z ta k ą  zacię to śc ią  z obu stro n  od 40 lat? , ko było n iekorzystne , a  jego praw ość tym  
Czyżmy radziliśm y E urop ie tę. fa ta lną  poli- . w iększa b y ła  im bardziej uiespraw iedliw ie i 
tykę, k tó ra  opierając się tyiko na. m aterjaluej ; okru tn ie  było podejrzyw ana. 
s i le ,  w szystkich W łochów przeciw ko n ie j!  rw -  em m  nannwip miało
zw róciła. N a m iejsce rzą d u  narodowego, któ
ry  p ierw szy Napoleon uorganizow ał w k ró ­
lestw ie lo m b ard zk o -w en eck iem , w którym  
w szystko było w ręk u  W łochów, adm in istra­
cja, sądownictwo, arm ja, w którym  tylko

T ak  sam o, panow ie, miało się  ze sp raw ą 
sabaudzką. P o  za w arc iu  tra k ta tu  oddającego 
W łochy im  samym, z w yjątkiem  W enecji, d a ­
jącego Lom bardją Sardynji, bez zachow ania 
niczego dla F rancji; nadew szystko po ogło­
szen iu  zasady  nieinterw encji, będącej najzu-

w ice-król był F rancuzem , t. j. książę E uge- j pełn iejszą rękojm ią niepodległości W łoch; n a - 
njusz, czyż my radziliśm y A ustrji, zupełnie : koniec po w yśw iadczeniu tem u k rajow iusłu - 
w szystkie urzędy cudzoziem cam i z pomi- j gi bezprzykładnej w h isto rji narodów , zwy- 
nięciem  krajowców? Czyż my także mamy i  cięzca z pod Solferino m ógł się  spodziew ać 
być odpow iedzialni za  z łe  jak ie  wynikło z że rez u lta t ty lu  pośw ięceń będzie szanow any 
trak ta tó w  A ustrji z książętam i w łoskiem i, przez W łochów. Gdy jed n ak  W łochy użyły o- 
trak ta to m  k tó re  przeciw  p raw u 'eu ro p e jsk ie - | wej n iepodległości n a  to , aby w ten  m om ent 
m u nadaw ały  A ustrji panow anie praw ie nad ' rozedrzeć t ra k ta t  w V illa franca i zap ro testo - 
całem i W łocham i. Z drugiej strony  czyż to j wać przeciw  podpisow i cesarza, w ystawić 
my ustanow iliśm y w P iem oncie rząd parła - ! nas n a  nową wojnę; to  F ran c ja , poniósłszy 
m entarny, w olną trybunę  i w szystkie tak  ! dobrowolne k o sz ta  n iepodległości W łoch, nie 
dzielne środki u trzym ania agitacji we W ło- j m ogła zgodzić się  aby j ą  zm uszono do no- 
szech, podniecan ia nam iętności i doprowa- wych kosztów  n a  założenie w ielkiego p ań s tw a  
dzenia A ustrji do ostateczności. ' w łoskiego. M ia ła  więc praw o powiedzieć P ie-

W szystko  co tylko mogliśmy zrobiliśmy m ontow i, że jeże li tra k ta ty  będą  pogw ałcone 
d la zapobieżen ia w alce gotującej się we W ło- po za A lpam i, m usi żądać, aby były zmo- 
szech, gdyż niety lko daw aliśm y rady  A ustrji dyfikowane i z tej strony  Alp. 
i Sardynji, ale zak linaliśm y ca łą  Europę, aby j  A więc w tej sp raw ie  S abaudji rów nież jak  
położyła koniec tem u  położeniu. Dziś jeżeli i w samej kw estji w łoskiej m ieliśm y wielki 
w ałka je s t n ieuniknioną, nie na nas pow inna in te res  w ypow iedzieć g łośno  nasze warunki.



T a głośność byłaby zupełn ie na, naszą, ko- j 
rzyśó, chociaż wymawiano nam  żeśm y tego 
nie uczynili. Jeden  byłby okrzyk  w całych 
W łoszech pow ołujący k ró la  sardyńskiego , aby 
w zam ian za k sięstw a w ym ienił S abaudją, a 
poniew aż Anglja ta k  ja k  i cała. E u ro p a , nie 
m iałaby żadnego praw a sk a rż en ia  się na n a ­
sze w arunki, to  m ogłaby  je  do woli rozb ierać 
w parlam encie.

N ieszczęściem  i te ra z  n ie  mogliśmy ośw iad­
czać się głośno, gdyż byłby to  ga tunek  ta rg u  
na k o sz t A ustrji; a  zatem  byłoby  to uchy­
bienie zobow iązaniom  naszym  w Y illafranca.

Ale panow ie, jeżeli rz ą d  cesa rza  nie m ógł 
g łosić sw oich zam iarów , to  nie mniej, nie u- 
k ryw ał ich, an i przed rządem  sardyńskim , 
ani p rzed  angielsk im .

P rz e d  w ojną jeszcze uprzedził Sardynją że 
■eżeli w ypadki doprow adzą do utw orzenia się 
wielkiego w łoskiego państw a, to wym agać bę­
dziem y ażeby ta  s tro n a  Alp, nie zo s ta ła  w 
jego. rękach . R ząd  cesarza  ponow ił o strzeże­
n ia ja k  ty lko  t r a k ta t  w Y illafranca by ł za- 
kw estjonow any, a nadew szystko, nie ukryw ał 
nic p rzed  rządem  angielskim . Przeciw nie więc 
niż tw ie rdzą , z zupełnem  znaniem  rzeczy z 
obustron  fak t teu  się spełn ił. Może być, iż 
przypuszczano, że zrzeczcm y się  Sabaudji m i­
mo naruszen ia  tra k ta tu  z Y illafranca: w t a ­
kim  raz ie  oszukano się, ale my nie oszukiw a­
liśm y nikogo (oklaski).

T ak  więc panow ie, w tym  szeregu  w ypad­
ków szczęśliwie ukończonych, w których  ce­
sa rz  rozciuając gordyjski w ęzeł dwóch kw e- 
stji niepokojących E u ro p ę , chc ia ł zarazem  
nad ać  F ran cji należne je j w ysokie stanow i­
sko, nie uczynił nic tak iego  coby n araz iło  go 
n a  s tracen ie  zau fan ia  E uropy , a  przeciw ne 
tw ierdzen ia  nie m ają żadnej podstaw y. Bez- 
w ątp len ia  um ysły uprzedzone lub niezadow-ol- 
n ione m ogą krytykow ać tę  w ielką liczbę fa ­
któw , czynów, słów i pism, n ada jącą  fizjono- 
m ją w ypadkom  i gdzie nieprzew idziane po ło ­
żenie tak  często  w niw ecz ob raca  w yracho­
wanie ludzkie; ale w ogólnej po lityce E ra n ­
cji, w ielkie rysy  uderzające w szystk ich  oczy, 
są  p ro s te , czyste i uczciwe (liczne braw o). 
W idocznem  je s t d zisia j, że jeżeli cesa rz  wy­
d a ł w ojnę we W łoszech, to  d latego że bądź 
to ^b p jaźń  odpow iedzialności, bądź też oboję­
tność, bądź inne jak ie  p rzyczyny , dość że 
w szystk ie m ocarstw a, europejsk ie nie chcia ły  
w niczern zobow iązać się do uregulow ania 
spraw  P ó łw yspu ; ale ja k  ty lko  zwycięzca z 
pod Solferino w idział możność o trzym ania 
zadaw aln ia jącego  rozw iązania, pośp ieszy ł za­
dośćuczynić życzeniom  św iata, zaw ierając p o ­
kój z A ustrją. To je s t w k ró tk ich  słow ach 
ca ła  p raw da o W łoszech.

A  te raz  panow ie, co do tej szkoły po lity ­
cznej, k tó ra  będąc oddaw ua przyzwyczajo­
n ą  do biernej roli, k tó rą  F ran c ja  ta k  długo 
zm uszona by ła  g rać  naprzeciw  uorganizow a- 
nej przeciw  niej E u ropy , i k tó ra  nie w yobra­
żając sobie F ran cji n iepodległej i wolnej od 
w szelkiego p a rc ia  z zew nątrz m ięsza się, rzu ­
ca i w szędzie rozp rzestrzen ia  postrach . Ale 
zdrow y um ysł ludu  p ro testu je  przeciw  tem u 
duchowi innej epoki. Czyż E u ro p a  m ogła  za- 
daw alniać się system atem , k tóry  w strząsn ą ł n ią  
ca łą , doprowadziwszy we F ran cji do dw óch 
gw ałtow nych konwulsji.

Nie, panowie, zarów no w in te resie  E u ro p y  
jak  i F rancji leży pogodzenie obu stron; n iech 
F ran c ja  nie będzie już zagrożoną a  n ie  b ę ­
dzie zagrażającą, i nakoniec n iech zadow olo­
na ze  swego wysokiego stanow iska, w  poko­
ju  i s to sunkach  z ca łą  E u ro p ą  oddaje się 
bezpiecznie rozwojowi swej w ew nętrznej spo- 
kojności.

B obrze więc, panow ie, to w ielkie dzieło j 
dziś wypełnione. Na chw ałę ce sa rza  i nieo- j 
cenioną korzyść F ran cji, a  także trz e b a  p o - ' 
wiedzieć n a  honor E uropy , k tó ra  postaw ą 
swą uśw ięciła w ielkie i nowe położenie n a ­
szego kraju , ukończona je s t ro la  w ojenna 
F rancji w E urop ie. (B raw a i oklaski).

Oto panow ie, co chciałem  wam pow iedzieć, 
oto co pow iadam  w am  z g łębi mego sum ie­
nia, z najzupełniejszem  przekonan iem , szczę­
śliwy że widzę o tw iera jącą  się erę pokoju  i 
pom yślności dla E uropy , d la  F rancji, a  także 
n iech mi to  będzie wolno pow iedzieć dla p ię­
knej i kochanej prowincji, k tó rą  rep rez en tu ­
jem y (żyw e oklaski). (Ind. Belge.)

W  Ł  O O H  X  
Czytam y w Semaphore m arsylśkim :
S ta te k  pocztow y Quirinal p rzyw iózł w ia­

domości z N eapolu  z d. 22go s ie rp n ia . D nia 
tego w iedziano w N eapolu dok ładn ie d z ia ła ­
n ia G ariba ldego  i jego w ojska po w ylądow a­
n iu  pod R eggio. G ariba ldziśc i po opanow aniu 

tego m iasta , skierow ali się  bezzwłocznie we­
w nątrz  k ra ju , i po bardzo  zaciętej bitw ie o- 
pauow ah  w ażną pozycją s tra te g ic z n ą  nazw a­
ną A lta F iu m ara .

P odczas gdy G ariba ld i wy lądowy w ał przy  
Reggio, d ru g a  dywizja w ykonała rów nie p o ­
m yślnie w ylądow anie w S ap ri i opanow aw szy 
tę  pozycją p rzec ię ła  kom un ikacją  wojskom 
n eapo litań sk im , zajm ującym  K ąlab rją  u lte rio r 
prim a, z dywizjam i sto jącem i naprzeciw  k o r ­
p u su  arm ji G aribaldego.

P rzez  ten  p u n k t S apri, garibaldziści zb li­
żyli się bardzo  do Cilento, k tórego  ludność 
wojownicza będzie m ogła dostarczyć d z ie l­
nych ochotników  i przyzw yczajonych do woj­
ny w górach. W  N eapolu nie w ątp ią że K a- 
lab rja  dostarczy  arm ji G aribaldego wielkiej 
ilości żołnierzy.

Mówiono wiele o przechodzeniu wojsk nea- 
po litań sk ich  do garibaldzistów  w czasie woj­
ny sycylijskiej. Ten sam  fak t pow tarza  się 
na sta łym  lądzie, a  tą  raż ą  w edług różnych 
opow iadań w ojska cudzoziem skie dają p rzy ­
k ła d  zdrady. O pow iadają że k ilka  o ddzia­
łów z pu łk u  baw arsk iego  posłane przeciw  
P o ten z a  sp rzed aw ały  po drodze broń  swoję 
za sum m ę odpow iadającą 50 złp. Ludność 
obaw ia się, aby za przybyciem  G aribaldego 
n ieprzedsiew zięto jak ich  strasznych  środków, 
jak  np. bom bardow anie m iasta .

W  obec m ogących się w ydarzyć w ypadków , 
flo tta  fran cu zk a  czyniła p rzygotow ania do 
przyjęcia na s ta tk i w szystkich poddanych  
francuzk ich  w raz ie  po trzeby .

D onoszono także, że p a ro s ta te k  francuzki 
najęty  p rzez  k ró la  neapo litańsk iego  za to n ą ł 
w cieśninie M essyńskiej. N azw isko jego n ie­
w iadom e. (Ind. Belge.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Szczupłe dziś bardzo m am y wiadomości. 

G ariba ld i po zw ycięztw ach w Reggio i .Piale 
opuścił K alabrją . Odjazd odbył się ta k  ta je ­
mnie, że n ik t nie wie dokąd się d y k ta to r  zw ró­
cił i gdzie się obecnie znajduje.

Patrie donosi, że baro n  B ren ie r o trzym ał 
od rzą d u  neapolitańskiego w ym agaue zadość 
uczynienie. O sta tn ie  to już zapew ne jak ie  
rzą d  Jieapolitańsk i m a sposobność udzielić, 
gdyż z chwili n a  chwilę możemy o trzym ać 
wiadom ość o zupełnem  jego rozw iązaniu. W  T u ­
rynie ta k  dalece oczekują tego rezu lta tu , że 
posłano już podobno w ojska do N eapolu, aby 
podzielić z G aribald im  sukcesją  w ładzy.

W p ań stw ie  K ościeluem , je n e ra ł Lam ori- 
ciere  oczekuje podobno napaśc i około p aź­

dziern ika i czyni w tym  względzie pr zygoto 
w ania. Nie przypuszczam y, aby jenerał ten 
m ia ł rzeczyw iście zam iar wykonać b a rb a m ó  
sk i środek  rab u n k u  m iast w razie powstanh 
ja k  to og łasza w rozkazie dziennym wyda’ 
nym w P erugji. Jeżeli bombardowanie PaieT 
mo przez w ojska neapolitańsk ie słuszne wv 
wywołało oburzenie, o ileż dzikszym w ydałby 
się  rabunek  w państw ie Kościelnem, zarzą­
dzony przez najem nego jenera ła . ’ *

Z drugiej strony, zapowiadają niezadługo 
p rzysiam e do R zym u dwóch pułków francuz 
sk ich  i słychać, że rząd  cesarski ma zamiar 
podnieść liczbę wojsk okupacyjnych do 15 000 
ludzi.

K oln. Zeit. og łasza o sprawie włoskiej i 
jej s tosunku  do Niemiec bardzo interesuiacv 
a rty k u ł. J<ł }

W ykazuje w nim  i to  ważnemi argumenta- 
gum entam i, że Niem cy nie mają żadnego 
ty tu łu  na posiadanie W enecji i że“ zachowa­
nie tej prowincji je s t  zarówno dla Niemiec 
ja k  i d la  A ustrji źród łem  słabości i ciągłych 
niebezpieczeństw .

Niech W enecja wróci do prawdziwego 
swego przeznaczenia, niech będzie włoską, a 
n a ty ch m iast zn ikną wszelkie obawy wojen i 
zaburzeń  na półw yspie. W celu zdobycia 
W enecji, W łochy będą z Francją przeciw 
Niem cem zaw sze i w każdym razie, przeci­
wnie zdobyw szz W enecją, Włochy bdą nie- 
in teresow ane i N iemcy będą miały na zawsze 
zapew nione swoje południowe granice.

(Ind. Bel,),
Paryż 31 sierpnia. Biuro teleg. Havas za­

p rzecza wiadom ości, w edług której rząd fran­
cuzki zażądać m ia ł od Szwajcarji posłania de- 
p a tac ji dy Thonon.

Paryż 1 września. M onitor ogłasza depe­
szę z T honon z dn ia 31 sierpnia. Cesarz i 
cesarzow a przybyli do tego miasta. Po dro­
dze przyjm owano ich  wszędzie z żywem u- 
czuciem . Zrobili w ycieczkę na jezioro Evian. 
Mimo znużenia podróżą Ich  C. M. znajdują 
sig w zupełnem  zdrowiu. Pogoda ciągle sprzyja.

MarsyIja 1 września. W edług nadeszłych tu 
z Rzymu wiadom ości, je n e ra ł Lamoriciere w 
rozkazie dziennym  z d. 30 p. m. wydanym w 
P erug ia, og łosił że każde m iasto, które za 
zbliżeniem  się  G aribaldego powstanie, wyda­
ne będzie na rabunek.

Turyn 31 sierpnia. K siąże Canajello z mi­
sją  od rządu  neapolitańskiego przybył dziś 
ran o  do G enui na s ta tk u  Capri.

Genua 31 sierpnia. L is ty  z Reggio g dnia 26 
donoszą, że obiega w tern mieście pogłoska 
że je n e ra ł B rigan te  rozstrzelany  został w 
M onteleone przez strzelców  swego korpusu 
arm ji.

Zapew niają, że G aribald i dnia 27 znajdo­
w ał się w M onteleone, i że cała jego armja 
w ylądow ała już  na s ta ły  ląd. (8taats-Anz.)

0 Praktyczności.
Te słów  k ilka co m amy zamiar powiedzieć 

w tym  przedm iocie, zaczniemy od jasnego o- 
k reślen ia  co rozum iem y p rzez  praktycznośe. 
Otóż prak tycznośc ią  my nazywamy:’ Pobrą 
wole 'wcieloną. D om agan ie się praktyczności 
w takow em  jej pojęciu j e s t  rzeczą słuszną i 
spraw iedliw ą, ja k  rów nież słuszną, a raczej 
zasłużoną je s t rzeczą, ów uśmiech ironji i ; 
niedow ierzania, z jakim  ludzie doświadczeni 
przyjm ują objawienie najpiękniejszych chęci 
i projektów. P rak tycznością  nazwiemy wybór 
i zastosow anie najw łaściw szych środków do 
najgodniejszego celu. P raktycznością nazwie­
my procentow anie ja k  najwyższe kapitałów



./drowia, siły, czasu, zdolności i w szelkich ta k  . 
materjalnych jako  i duchowych darów , k tó re
i„,Vdv z  nas o trzym ał stosow nie do posługo- 
wania jakie m u pan  naznaczył. P rak tycznością, 
nazwiemy owe ew angeliczne p rzy rab ian ie  pię- 
riu dziesięciu grzyw ien z jednej grzywny, 
która gospodarz zostaw ił, ową, „w ierność na 
małem.” za k tó ra  „nad  w iększem  postanow ić 
obiecano.” W  rozw inięciu ta k  zrozum ianej 
nraktyczności ja k  nam  się  zdaje, dwie g łó ­
wnie zachodzą przeszkody: 1. O bojętność n a  
rzeczy wielkie, to  je s t n a  cel, k tóry  pow inien 
być prawy i wysoki. 2) R oztargn ien ie , k tó re  
przeszkadza rozejrzeć się w środkach  jak ie  
sie codzień i po d  ręką napotykają. _ O p ie r­
wszej przeszkodzie mówić nie będziemy, nie 
poczuwamy się do dość silnego g łosu , by 
rozbudzić tych co śpią. O roz targn ien iu , co 
pomija drobne niby i codzienne pomoce w o- 
sia°nieniu w łaściw ie połętego Celu, n iech nam  
wofno będzie nieco dłużej pomówić. P rz ek o ­
naniem jest naszem  głębokicm , że trzym ając 
na każdą chwilę, myśl naszą trzeźw ą i sk u ­
pioną, w najpow szedniejszych w arunkach  i 
w najpospolitszych stosunkach, znaleźlibyśm y 
daleko d zie ln ie jsze  pom oce, daleko obfitsze 
środki, niż się to  na pierw szy rz u t oka wy­
daje; że przez roztargn ien ie  ogrom ne k a p i­
tały wyż wymienionych darów  i zdolności, 
siły, czasu, pieniędzy, zo s ta ją  bez procentu; 
że przez roztargnienie p rzepadającą  i sprow a­
dzają bankructw a;1 że n ieopatrzność ta  i bez­
myślność są daleko większemi, daleko częst- 
szemi przeszkodami, niż niemożność, i że k aż ­
dy w jakimkolwiek bądź stopn iu  obdarzony 
zastanowiwszy się głęboko i bezstronnie p rzy­
zna musi, że więcej z tego co m iał, użyć z a ­
niedbał. Powtarzamy ra z  jeszcze, m am y na 
myśli najpoivszedniejsze okoliczności, najpo­
spolitsze sposobności w cielenia dobrej woli, 
przez roztargnienie pom ijane. By dowodami to  
poprzeć, musiemy w niknąć w codzienne, w do ­
mowe życie, i faktam i w ykazać ile się tam  
zasobów już nie ze złej woli, ale z b rak u  
czujności w dobrej, m arnuje. I  tak  jeże li zw ró­
cimy uwagę na używanie pieniędzy, nie m ó­
wiąc już wcale o tych co je  n a  zby tk i m ar­
nują, przypatrzm y się  tym  co m ając ro z b u ­
dzone sumienie mniej w ięcej zbytków  się 
strzegą. P rzypatrzm y się tem u panu , tej p a ­
ni domu, którzy ograniczyli potrzeby, a zatem  
i wydatki swoje do ta k  nazw anej konieczno­
ści. Kupując tedy rzeczy  tak  nazw ane k o ­
nieczne, zobaczmy gdzie się ci państw o t a r ­
gują, gdzie się nie ta rgu ją ; ja k  sto su ją  tę  g a­
łąź praktyczności, co się  oszczędnością n a ­
zywa. Otóż w% sklepie w ykw intnym , w m aga­
zynie mód woniejącym, gdzie cena w ysoka 
się nakłada niewzględnie do w artości m a te ­
riału, ale względnie do kosztów , ja k ich  wy- 
stawność wymaga, w tak im  sk le p ie ,'w  tak im  
magazynie, zwyczaj każe odrazu  i bez nam y­
słu płacić ile zażądają. In n a  rzecz w w ar­
sztatach niższego rzędu, , gdzie rzem ieślnik 
ciężej pracuje i w zględnie do swej p racy  d a­
leko ma zysk mniejszy. Ze sto larzem , kow a­
lem, cieślą, co nie m ają m ożności u rządzenia 
imponujących składów , a tylko od dn ia  do 
dma ciężkim się żywią zarobkiem , z traczem  
co w skostniałej ręce ledwie p iłę  u trzym ać 
może, o kilka groszy, o dziesią tkę  sprzecza- 
%  się zawzięcie, n ieraz nie z system atu , ani 

skłonności do skąpstw a, ale po p ro stu  
z bezmyślnego zwyczaju, k tó ry  pozw ala na 
pokorniejszych i uboższych odbić to, co zu ­
chwalsi i b łyskotliw si n a  naszem  roztargn ie- 
11111 zyskają. N ie marny tu  intencji regulow ać 
regestra domowe i pisać rozpraw ę o oszczę­
dności.  ̂ Chcieliśmy w pobieżnym  pochodzie, 
Potrącić o najczęstsze uchybienie w tym  wzglę-

hzie. D odam y tylko do tego cośm y w tej m ie­
rze powiedzieli, że p rak tyczne użycie p ien ię­
dzy podług  nas nie zależy n a  bezw zględnej 
ich oszczędności, ale na najw łaściw szem  ich 
wydawaniu. P ięk n ą  naukę z p rzeszło ści zo­
staw ił nam  poeta, k tó ry  pow iedział o ojcach 
naszych, że po trafili

Żenić ła d  dobry z w dziękam i szczodroty,
P o d  rachm istrzow stw em  rozumu i cnoty.

Ten p rzep is nam  się  dostatecznym  wydaje 
n a  nim poprzestan iem y, a sam i p rzypatrzy ­

my się dalej używaniu czasu , k tórego  s tr a ta  
lub  przym nożenie od urządzenia domowego, 
opatru jącego  w szystko, aż do najm niejszych 
drobiazgów  zaw isła . D robiazgi tu ta j ogrom nej 
nab iera ją  ważności. Bo zastanów m y się tylko 
chwilkę, co przynosi za sobą drobne u rządze­
nie domowe, ze względem na oszczędzenie i 
p rzysporzenie czasu. P rzynosi ła d  dobry, za 
k tórym  idzie spokój i harm onja. To wiele, 
bardzo  wiele, ale to jeszcze niedosyć.

W  naszem  pojęciu prak tyczności, wym aga­
libyśm y tak iego  u rządzen ia domowego, w k tó- 
rem by ład , po rządek  nie ch łonęły  w szystkich 
godzin dnia, nie zab ierały  wyłącznie w szy­
stk ich  myśli, zdolności pan i i służących. G o ­
dność gospodyni domu nie uw alnia kobiety  od 
postępow ego k sz ta łcen ia  się, od rozw ijan ia 
w ładz, upraw iania um ysłu i zjednoczenia się 
m yślą i dążnością z czasem , w którym  żyje z 
lndźm i co ją  otaczają. A naw et też sam e o- 
bow iązki pan i domu, w łaściw ie pojęte uczą 
ją  że i domowników jej, s łużba nie zw alnia 
od stopniow ego podnoszenia- się m oralnego, 
k tó re  je s t  p raw em  obow iązującem  każdego czło­
w ieka bez w yjątku.

P rak tyczność tedy  nakazuje praw o to postę­
p u  w u rządzen iu  domowem sobie i w szystkim  
w dom u zabezpieczyć.

I  tu  ro z ta rg n ien ie  co przeszkodzi w łaściw e­
m u rozk ładow i p racy , rozporządzeniu  godzin, 
będzie grzechem,, ciężką odpow iedzialnością o- 
barczającym . B ezm yślność jednak  w zastoso ­
waniu, obok dobrej naw et woli w chęciach, 
zby t często  n ie ste ty  napotykam y w tej mierze. 
A naw et n ie ty lko  w wykonaniu ale i w poję­
ciu je s t  tu  jeszcze wiele fałszów.

D obrą  gospodynią, p rak ty c zn ą  kobietą , n a- 
zym am y tę , co albo jedynie w praw ą m echani­
czna celuje, albo z zaparciem  się  wyższych 
celów i dążności, po rządek  i oszczędność jedy ­
nym celem  życia swego rob i, w tym k ierunku  
jedynie m yśl wytęża, w tym  k ie ru n k u  w yłą­
cznie w ładze sw e rozw ija , an i od siebie, ani 
od domowników pow ierzonych jej pieczy nic 
więcej n ie  w ym agając.

Tym czasem  porachujm y się sum iennie, czy 
w ywoławszy z siebie tro ch ę  więcej baczności 
i oględności, m nożąc naw et ład , i po rządek , i 
do sta tek  n ie doszlibyśm y do wyższych jeszcze 
nad  nie rezu ltatów . Czy nie moglibyśmy sie ­
bie nie przem ieniać w m achinę porządkującą, 
w ydającą, chow ającą, ze służących naszych 
zrobić" coś więcej ja k  m achiny do domowego 
użytku?

O potrzeb ie i św iadkach  rozw ijania m yśli i 
k sz ta łcen ia  um ysłu  w k lassie  wyrobniczej i 
służącej może jeszcze powiem y kiedy nasze 
p rzekonanie , tu  b io rąc  je  w przypuszczeniu  za 
przekonanie ogólne zw róciem y tylko uwagę 
na to, ja k  czas k u  tem u zdobyć i od domowej 
posług i go zaoszczędzić. Ja k ?  oto robiąc tę 
p rzysługę dom ową ja k  najp rośc ie jszą  i jak  na j­
mniej skom plikow aną. T a k ą  nie je s t  w obec- 
nem, pow szechnem  urządzeniu  domu. W" czem 
m ianow icie? W tem że  m ieszkania i umeblowa­
n ia nasze  są  dalekie od prostoty , ułatw iającej 
obejcie domowe, a obow iązującej naw et przy 
d o sta tk a ch  i obfitość,-cóż dopiero przy m ie r­
ności i n iedosta tku .

I  tu  znów mimowoli praw ie przychodzi n a ia  
pod pióro za rzu t bezmyślności. Bo rzeczyw i­
ście zastaw iając pokoje nasze niepotrzebnem i 
sprzętam i, rozkładając w uich  mnóstwo f ra ­
szek  bez pożytku i im ienia, kupując coś je ­
dynie z manji naśladownictwa, czy m yślim y
0 tem  jak  te fraszki is 'o tn ie  zdrobnią nasze­
go ducha, jak  obarczą jeżeli nie nas, to  s łu ­
żących  naszych próżnem staraniem , ja k  godzi­
ny czacu traw ione na ich skurzaniu , kiedyś 
kam ieniem  może spadną na sum ienia n asze . 
J a k  to etażerki, serw antki, flakoniki i te w szy­
s tk ie  rzeczy obce nam kiedyś z imiena, po 
tro ch u  zabijają w nas i Boże i swojskie p ie r­
w iastk i, a  w służących naszych rozwinąć im 
się nie dadzą, przykuw ają myśl, chłonąc czas, 
m n o żąc  b łah e  zachody bezowocną pracę i  
ni egodne trosk i. Do czego innego i powołani
1 obdarow ani jesteśm y.

Tutaj je d n ak  równie często bezmyślność i  
roz ta rgn ien ie  nie dozw alają rozejrzeć się w' 
zdolnościach w łasnych, ocenić kap ita łu  jak i w  
nich posiadam y i do procentow ania go zm u­
sić.

Bezm yślność k ieru je  wychowaniem i b roni 
położyć m u za  zasadę  wzgląd na szczególne 
usposobienie, uzdoln ien ie, upodobanie, będące 
często szczególnego pow ołania w skazówką. 
Bezm yślny zwyczaj przepisuje w tak  nazwanej 
edukacji, wszystkim  jednakow ą dozę języków, 
k istorji m uzyki, śpiew u i tańca. Nim kierow a­
ni rodzice lękają się  naw et objawów w ydat­
niejszej w tym  lub w owym względzie osobi­
stości i za  w skazów ką, ja k ą  jest, ta  lub owa, 
w ybitna zdolność ten  lub ów w yraźniejszy k ie­
runek  myśli, sam i nie idą  i drugim  iść b ro ­
n ią . W ychow anie nie rozbudza, nie k sz ta łc i, 
n ie  rozw ija tej najpierw szej z w szystkich, n a j­
ważniejszej z w szystk ich  zdolności trzeźw ego, 
bystrego, trafnego  rozpatryw an ia  się w tem  
w szystkiem , co może być środkiem , pomocą, 
korzyścią.

W ychow anie krzyw i instynktu , obciąża p a ­
m ięć, podnieca im aginacją, a zaniedbuje naj­
w ażniejsze w ładze zdrow ego rozsądku , ro z­
wagi bystrości, przytom ności.

W ychowanie i edukacja sk ładające  się  z do­
rywczych usiłow ań, z niedołężnych prób, z 
przypadkow ych i odm iennych dążeń, bez p e ­
wnego celu i gruntow nej znajom ości pierw szych 
środków , jakiem i są  in d y w id u a ln e  zdolności; 
wychowanie tak ie  zam ias t usposobienia i u -  
zdolnienia względnie do miejscowych okolicz­
ności i obecnego czasu; daje zb ió r w iadom o- 
stek  bez podstaw y i porządku.

N agrom adzenie takow ych w um yśle m usi 
wywołać chaos i zam ięszanie, z zam ięszan ia  
w m yślach musi się stw orzyć odurzenie, do 
którego się jeszcze przyczyn ia uczucie beż 
kierow nictw a jasnej m yśli sam opas puszczo­
ne. O durzenie ta k ie  je s t  w prost przeciw ne 
trzeźwości a  trzeźw ość pierw szym  w arunkiem , 
podstaw ą, zaw iązkiem  praktyczności. Tego w ła­
śnie warunku, podstaw y, zaw iązku pozbawda 
wychowanie. To też dziś jeszcze ono najczę­
ściej zam iast m nożyć śro d k i w cielen ia dobrej 
woli, niweczy je  owszem  w znacznej liczbie 
rozwijając ty lko zdolności służące ku potrzebom  
konw encjonalnie uznanym  a wyższe w ładze i 
po tęg i na boku  zostaw iając, często naw et t łu ­
m iąc bezm yślnie, niem niej p rzeto  w y stę p n ie . 
Bo gdzie cel wysoki a  trudny, a środki szczu­
p łe i nie liczne, bezm yślność je s t  w ystępkiem .

Jeże li w ażnem i, pom ocniczem i środkam i są : 
czas i  p ien iądze, zdolności są  także nie m a­
łym  do w ydobycia kap itałem , kap itałem  n a  
k tórego  w arto śc i podobno najm niej się  znam y, 
z k tórego  najmniej procentów  w yciągnąć u -  
miemy i do rea lizo w a n ia  k tórego  najmniej się. 
kwapim y.



Głębsze w tym względzie zastanow ienie na- 
-suwa nam tyle uw ag o wielu, wielu jeszcze  
pogaustwach wśród naszego niby chrześcijań­
skiego świata, że się może osobno rozwinąć 
je  pokusimy. O zaniedbaniu lub marnowaniu  
środków, jakiem i są  czas i pieniądze, prędzej 
można natrącić pobieżnie. Zapoznanie tak po­
tężnego środka, jakim są  zdolności w iększą  
jest szkodą i cięższym  grzechem i źródeł je ­
go głębiej poszukać należy.

IŁ o a m  a i  t  o ś c i .

—  Znajdując w Journal de ll instruction 
publique Kanady, ciekawe wiadomości o za ­
k ładach  edukacyjnych Nowego Brunswicku 
(jednej z oddzielnych posiadłości angielskich  
w  Ameryce północnej); podajemy je ze wzglę­
du, że stać się mogą interesującemi przy po­
równaniu liczby i jakości tych zakładów, z 
liczbą i jakością w naszej cywilizowanej E u­
ropie. W iadom ości wyjęte są z raportu p. 
F ische;, naczelnego nadintendenta szkół.

„Nowy Brunswick położony jest na połu­
dnie hrabstw Gaspe i Bonawentury. Oddzie­
lony od jednego zatoką Upałów, od drugiego 
rzeczką R istigouch. Hrabstwo Rim ouski, za­
toki Fundy i Chigneeto, międzymorze Nowej 
Szkocji, zatoka Passam aquoddy i cieśnina  
Northumborlandzka, stanowią granicę jego  
n a wschód, południe i zachód. K ształtem  po­
dobny jest do nieforemnego kwadratu.

R ozciągłość brzegów wynosi pięć set mil, 
powierzchnia zaś dws tysiące mil kwadrato­
wych. Ludność wynosząca 233,000 m ieszkań­
ców , oddaje się z korzyścią rolnictwu, rybo­
łówstwu i handlowi. W 1783 r., kraj ten p o­
siad ał tylko 11,000 dusz. Pierwsze próby ko­
lonizacji datują się od 1639. W ielka liczba  
amerykańskich emigrantów osied liła  się  tu ­
taj podczas wojny 1812 r.

Oto statystyczne szczegóły  w edług rappor- 
tu pana nadintendenta Fischer. W  szkole nor­
malnej tej prowincji jest 45 uczni, nauczy­
cieli i 39 aspirujących. Liczba uczni którzy 
opuścili szkolę i poświęcają się  nauczaniu  
jest 313, liczb a  zaś innych nauczycieli k tó ­
rzy  nie uczęszczali na kursa tej szkoły 449.

W ogóle jest 762 osoby uczące, z których  
324 mężczyzn a 328 kobiet. Ludność kraju w y­
nosi .233 ,000  dusz, z których 63923 dzieci 
od 6 do lat 16. Liczba szkół jest 762. Akta 
ich pokazują że są uczęszczane przez 24;923 
uczniów. W liczbie tej jest 4,777 chłopców  
mających niżej lat 16 a 1298 starszych nad 
ten wiek; 9889 dziewcząt mtodszych a 1074  
starszych nad łat 16. Pomoc udziela się 
13895.

Liczba ochmistrzyń i nauczycielek mniej 
znaczną jest w Nowym Brunswicku aniżeli w 
niższej Kanadzie. Z tego powodu p. Duval ro­
bi uwagę, że n iesłusznie oddalają je od nau­
czycielskiej karjery. „Jakkolwiek istoty s ła ­
be, są one jednakże równie uzdolnione jak  
n auczyciele do pełnienia wybranych przez sie- 
L>ie obowiązków, i chociaż w środkach używa­
nych przez nie dla utrzymania karności m ię­
dzy swojemi uczniami, widać w łaściwą im  
słodycz charakteru, to jednakże przepisy u- 
stanowione przez nie, równie ściśle zachowy­
wano, jak przepisy ustanowione przez kiero­
wników mężczyzn, w szkołach powierzonych  
tym ostatnim.

LOKAL DO WYNAJĘCIA
Od dnia 1 października lub w każdym  czasie, w domu

przy ulicy W areckiej i róg  N ow ego-Św iata, na 1-m i 2-m 
piętrze, pięknie urządzone A pnrtam enta, sk ładające  się 
z  w ielkich Sal i 12-u pokoi, lub mogą być podzielone na 
mniejsze L okale, do k tó rych  mogą być stajn ie na  cztery 
konie, wozownie i wszelkie dogodności — W iadomość 
ulicy W areckiej, u  Rządcy powyższego domu.

(Nr afl'fi 3---31

przy

(Nr. 396— 3— 3)

C E N Y  T A R G O W E  W A R S Z A W S K I E .
z dnia 1 w rześnia 1860 r . , p łacono:

I za I za 
P  r  o d u  k  t  a. [ezetwert korzec

1 rs. | kop. rs. | kop.
Z y t a ........................................... 6 (47% 3 9 4 ' / ,
P s z e n ic y ................................... 10,27 6 26
G rochu polnego . . . . 6 6 % 3 4 4 %
G r y k i .......................................... 4 42V , 2 6 9 '/ ,
J ę c z m i e n i a ............................. 4 42 % 2 69 %
O w s a .......................................... 3 32 2 2</,
K a r t o f l e ................................... 1 3 5% — 82'/.,
K asza jag lan a  . . . . 10 66 6 50

,, g ryczana . . . . 8 98 5 4 7 %
,, ,, d robna. 15 25 9 30
„  jęczm ienna . 7 38 4 50

za pud rs. kop.
Mąka pszenna przednia . 2 5

,, ,, zw yczajna . . 1 4 1 '/ ,
,, ży tn ia  pytlow a . — 99
,, g r y c z a n a . . . . _ 57

S ł o m a .................................... — 28
— 32

M a s ł o .................................... 7 80
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K U R S  ( i . l i t l ł Y  W A R S Z A W S K I E J .

z  d n i a  1  w r z e ś n i a  1 8 6 0 r. żąd ano: płacono:

19 m e t y . Rs. kop. Rs kop.
P ó ł-im peryały  Rossyjskie. . — — 5 55
D u k aty  H ollenderskie nowe ważne.

P  a l> i e  r  y

Obi. Skarb, za lOOrs. (oprócz kup .) 92 57 — —

B ilety Skarbu  K rólestw a Polskiego — — — —

L isty  Z astaw ne białe I i i- g o  Okresu
(prócz kuponu). . . za 15 rs. 14 90 14 88%

W e x 1 c.
B erlin  . 100 T a l___ 2 M. 101 10 100 95

n
G dańsk

100 T a l___ k, t. — — . — —

100 T a l----- 2 M. — — — —

100 T a l___ k. t. — — .— .—

H am burg . 300 BM k . . 2 M. 152 — — —

Londyn 1 P t. S t . . .  . 3 M. 6 69 — —

Moskwa 100 Rs, 1 M. 99 67 99 50
P etersburg . lÓ O R s., , 1 M. 99 83 99 67

59
P aryż  .

100 Rs......... k. t. — . — — —

300 P r a ń -  . 2 M. 80 40 80 17
5? * * 300 F ra n .. . 1 M. — — —

W iedeń. 150 F ra n .. . 2 M 77 40 — —

W rocław  . 100 T a l___ 2 M. — — — —
W artość kuponu  bież. od Obi. S karb , Rs. 1 kop. 6 7 %  

od L istów  Z astaw nych  kop. l ! %

K U R S  G I E Ł D  Z A G R A N I C Z N Y C H .

B e r l in ,  3  w r z e ś n i a  1 8 6 0  r.
5-ta  S erya  S tieg litza  za rs. 100
6-ta  Serya S tieg litza  „  ,, 100
P o lsk ie  O bligaćye Skarbow e „  ,, 100

,, L is ty  Z astaw ne ,, ,, 90
,, B ilety  Bankow e ,, „  90

W  c x I c.
Na W arsz. z term inem  krótk im  za rs. 90
„  P etersburg  „  3 tygod. „  „  100
„ L ondyn  ,, 3 mies. „  1 f. st
„  P aryż ,, 2 ,, „  300 fr.
,, H am burg  „  2 ,, „  300 mrc
„ W iedeń ,, 2 ,, ,, 300 z łr .

W  i  e  d  e  ń.
W exle na  Londyn za 10 f. st.
A kcye K redytu Ruchomego „  200 złr.

P a r y ż .
3 %  R en ta  za 100 fr.
K redyt Ruchom y ,, 1,000

p ł  a  c ą :

92 % -S
P

102 %  P- 
84 1
8 7 % '
88 % P_,

P 1
8 8 %  1 CK

9 8 % "Z
6 1 7 % P

7 8 " / , ,
149% 1 3-

75Vb

d a j ą :  
180 80)  
129  75 (

d a  j

Dep. te leg r. Żyto w  Berlinie n a  dostaw ę w jesieni 
48 ta l., na  w iosenną dostawę 46% .

N akładem  K sięgarni Polskiej, p rzy  u licy  Miodowej N r. 
482, w yszedł Zeszyt I l-g i dzieła

H ET M A N I PO L SC Y
K oronni i W. X . L itew sk iego . W izerunki zebrano i r y ­
sow ane przez W ojciecha G ersona, objaśnione teksem  h i­

storycznym  przez Ju lian a  Bartoszewicza. Zewvt 
muje po rtre ty  i biografie Zyt ten < % -

a) W acław a Rzewuskiego (herbu krzywda) b) S 
staw a Denhoffu(lierbu swego), c) Stanisława Zołkiei 
go (herbu  L u b icz),— Obecnie prenum erata ogłasza s '
16 zeszytów Cena zeszytu mieszczącego 3 wizerunki **
k stem obszernym polskim i krótkim  francuzkim jj * *  t0,' 
kop. 50. P rzed p ła ta  pierw sza wynosi rs. 3, która *S' 
ną  będzie p rzy  osta tn ich  zi-szytach. policzo*

N a prowincji prenum erata uiszczać się będzie w cztere u 
ra tach , dwie pierwsze po rs . 5, dwie ostatnie pi) rsT  
P ierw sza ra ta  ma być z góry zapłaconą, .dr"ga przy ni 
biorze czw artego zeszytu, trzecia przy odebraniu ósmern 
zeszytu, czw arta czyli osta tn ia , przy odebraniu dwunaste 
go zeszytu.

U la  wnoszących całkow itą  przedpłatę z góry oznacza 
się cena w szystkich 16 zeszytów  na rs." 20° z przesyłka 
bezpłatną; po wyjściu 1 6  zeszytów cena niezawodnie pod' 
wyższoną zostanie na  rs. 25 . *

G alerja H etm anów  stanowi dalszy ciąg Albumu królów 
H erby i podobizny podpisów  (familia) przy każdym wi * 
zerunku są i będą nadal domieszczone. Rachując na wspar­
cie rodaków , bez którego nic wykonać niepodobna przy" 
rzekam y z naszej strony dołożyć wszelkich możcbnych 
s ta rań  że wychodzące azieło, pod względem artystycznym 
jak o  też i historycznym  odpowiedziało oczekiwaniom Sza­
nownej Publiczności, d la której niech będzie rękojmią na­
szej słowności sumienne wywiązanie się nasze z wydawni­
ctw a G alerji królów  polskich.

A. Dzwonkowski i Spółka.
N. B. P . S. W izerunki Hetmanów wychodzić będą nie­

koniecznie porządkiem  chronologicznym, ale w miarę ze­
b ran ia  portretów  autentycznych; wkońcu jednak dzieła 
zupełn ie się skom pletują i przez dołączenie spisu Chrono­
logicznego uporządkują.

D ołączonym  również będzie wykaz materjałów użytych 
przez p. G ersona do narysow ania wizerunków.

(N r. 374— 3 — 3)

N akładem  K sięgarni Polskiej, przy ulicy Miodowej,
N . 482 wyszedł zeszyt V-ty dzieła:

-W1ZE.RHNK1 KRÓLÓW
1 K siążąt panujących w Polsce, od Mieczysława I-go

do Stanisława-Augusta.
Zebrane i ry to  wane w edług autentycznych źródeł przez 

A l. Łessera, w form acie o połowę zmniejszonym niż Ga­
lerja  K rólów  Polskich. Cena zeszytu cztery portrety obej­
mującego, złp . 4 (kop. 60); każdy portret oddzielnie złp.
2 (kop. 30). P łacący  prenum eratę z góry, otrzymują całe- 
dzieło (40 portretów  z tekstem ) za rs. 5; z przesyłką na 
prow incją za rs 6. P o  wyjściu całego dzieła, cena nie­
zawodnie podw yższoną zostanie n a  rs. 10. Oddając to- 
tan ie , a  przecież ja k  najstarann iej wykonane wydanie Wi- 
zeuunków  Królów Polsk ich , za cenę tak  umiarkowaną, że 
ty lko  bardzo w ielka ilość prenum eratorów  zwrot kosztów 
zapew nić nam może, m ieliśm y szczególniej na względzie 
rozpowszechnienie w iększej G alerji Królów, jedynej może 
w swoim rodzaju, bo - zalecającej się wielkiem podobień­
stwem, jak o  zebranej ze źródeł najbardziej autentycznych.

G alerja Królów w wielkim formacie, całkowicie już 
ukończoną została. K osztuje, z kartą  tytułową chromoli-* 
tografow aną przedstaw iającą wszystkie herby ziem  dawnej 
Po lsk i, z obszernym tekstem  Ju lja n ą  B a r to s z e w ic z a , ze­
szytów  15 (portretów  44), rubli 25. W  oprawie e le g a n ­
ckiej, ze złoconemi brzegam i, rs. 33.— A. D z w o n k o w s k i  i 
S p ó łk a   (Nr. 3 9 8  — 1—3).

ELEKTRO MAGNETYCZNE
ISZ C Z O T K I I GRZEBIENIE

w ra z  z E le k tr o lin ą
znane ze swej skuteczności, są po krótkiej przerwie zno- 
wóż do nabycia w Fabryce S z c z o t e k  i  P ę d z l i  Aleksan­
d ra  Fejst, przy ulicy Senatorskiej, wprost kościoła 0 0 .  
Reform atów.

Osoby k tóre takow e pozam aw iały  raczą po odbiór ty c i-  
że zgłosić się. v

P rz y  nadb-yłanycli z C esarstw a rsr. 10 jako należno c- 
za garn itu r, uprasza się o nadesłanie rs. 1 na koszta prze­
sy łk i "___________  (Nr. 385 3 3)

D o l i n a  S z w a j c a r s k a .  Codziennie zabawa mu­
zykalna  pod dyrekcją p. B ilsego. Początek o godzinie 
wieczorem.

Dziś w s d i tow arzystw a Dobroczynności, wielkie geo 
logiczne przedstaw ienie D om inika Zonner. Dzieje u sz a 
cenią się naszej ziemi.

TEA TR  W IELKI Jutro: Jaum uta.— Kon­
cert panny Kierblewskiej na fortepianie-

w Drukarni J . Jaworskiego.— Wolno drukować.— Warszawa dnia 23 sierpnia (4 września) 1860 r — Starszy Cenzor, F . SobieszczaA ski.


